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Największe w świeci-* głowv,  mędrcy 
t  bystrością umysłu, którą wnętrzu przeni­
kając duszy, podsłuchiwali ją w jdj tajetn 
nićzćj pracowni i w molu zr&bra policzyli, 
musieli jednak wyznać,  ze umysł kobiecy 
jest to ni ezęrunto w a ua głęb»a, prawdziwa 
kraina c u J y w f kvórćj ostateczne granice 
znamy tylko jz bajecznych powieści, ftły 
mę£c?y?i)i zwykle pleć piękną nazywamy 
s ł a b ą ,  i w istocie jest ona względem nas 
częstokroć nader s łabą,  ale -słabość tę w i­
dzimy wraz połączoną z. uioeą woli praw ­
d/iwie olbrzym.ą, z namięl nnśeiarai. które 

. gwałtowniejsze od n&szy ch, a przecież wy- 
trwaisze, stowarzyszone są z rzadką nad sobą 
władzą. W  miłości równie jak w p.enawi- 
śc pełna tajemniczych zagadnień i bez roz­
wagi, posiada kobieta przy oczy wistem ogra­
niczeniu rozumu niewyczći paną roztrop­
ność i chytrość pod/Jwienia godną*, trwoż­
liwa, skromna i powolna z natury, staje “uę 
przez okoliczności i stosuuki śmiałą, dziką, 
okrutną; stworzona i pizeznaczoua w cichy 
obręL domowego życia, kocha się w zewnę­
trznym blasku, lubi rozrywki i rolę na wiel­
kim świecie. Z doi jest najwyższego unie­
sienia, któremu częstokroć my mężczyźni 
*e wstydem ustąpić musimy.*) Przejmuje

*) Możoaby tu przywieść do pamięci E ite rę , Judytę i 
mc mato prityhlfldów diiej V  rzymahich, i  plćr*w*ycb 
eiw uw  chr*oacij«ńitwa i a rewaśuc n fraacusfcićj. .

^ 9 .  i 8 3 i  roku.

się największćm podziwienicm dla wielkich 
C z y n ó w  i ludzi ,  i znowu nad slłuczonem 
naczyniem kuchennem łzy wylewać jest w 
stanie. Słowem, w .ko bić ta cł?, podobnie jak 
w miłości, n a jd z i w n i e j s z e  sprzeczności wi­
dzimy połączone. Cudowne zjawienia, po­
c h o d z ą c e  z tćj osobliwszej gmatwy, nastrę­
czały o d  najdawniejszych czasów głowom 
męzkim zagadnienia, tak trudne do rozwią­
zania,  łe  jedni przyznawali kobiecie nad­
ludzką naturę*), drudzy mienili ją opętaną 
przez czarta, inni znowu nic chcieli nawet 
przypuszczać, iż ta jstota do ludzkiego na­
leży rodzaju. Uczeni pisali grube książki 
pełne powątpiewać, czyli, kobićty do ludzi 
policzyć można.

Nie wchodząc w rozbiór tych twier­
dzeń,  weźmiemy z pomiędzy owych wła­

śc iw o śc i  pici pjęknćj jednę szczególniej pod 
uwagę, która jeżeli nie najwięcej od innych, 
tedy nie mnićj godna Zastanowienia. Jesljto 
owa łatwość, z jaką kobićty umieją się sto­
sować do każdej roli, do którćj w tym wiel­
kim dramacie życia powołać je podoba 
się losowi. Zdaje się nieledwie , że im za 
równo łatwo przychodzi przyswoić sobie 
smak,  dobry ton,  a nawet i talęnt, jak 
pvzywdziać nową suknią, i równie, nie wy­
muszenie i składnie umieją się zoacbodztć 
w purpurze i  złocie, jak i w przepasce ku- 
chennćj. Pomaga im ku temu szczególniej 
wrodzone usposobienie, każdą z zalet swo-

*) U em yatklęh narodów znajdujemy wróżki, wiet/ejki. 
wyrocittie. Pokolenia Germanów upatrywały bo- 
ibiego w kobietach. Czarownice-
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ich w bajkorzystniejszćm okazać świetle,  
lak, ie  ledwie czternastu dni .olrzeLa, ale 
by nieśmiałą wieśniaczkę w dworską prze­
mienić damę- Zkąd łatwo wyjaśnić się daje, 
dla czegc nie równie więcćj widzimy d o ­
brych ,  a przynajmniej znośnych aktorek, 
niżeli aktorów. Prawdę tych spostrzeżeń, 
pominąwszy nawet metresy Ludwika X IV .  
i XVgo,  stwierdzają najlepiej czasy, niezbyt 
jeszcze od nas odległe, na szlachcie prz«z 
Napoleona naprędce utworzonej. Przy jego 
cesarskim dworze,  którego dzieje wkrótce 
może tylko do bajecznych powieść1 należeć 
będą, wszystkie kobie'ty wzniosły się wkrć- 
tkim czasie tak dalece do równego stopnia 
z swojem dostojeństwem , te raczej temu 
swojćm echow an iem  się udzielały godno­
ści. Nie można lega wszakze powiedzieć o 
mężczyznach- przyczem jednak są w y ją ­
tkiem cy, .którzy wojskowemu zawodowi 
winni byli wyniesienie swoje. Gminne albo­
wiem obyczaje, jak mówi książę de Ligne,  
Wielki znawca i dworak, dadzą się okrzesać 
pod bronią, ale nie na dwoi ze.

Zdaje s ię,  że dusza kobićfy podobnie 
jak c ia ło ,  jest nader elastyczną i Dodającą 
się, a przezto usposobioną, prędko i zręcznie 
zastosowywać się do każdej wskazanći jej 
roli. I w istocie, usposobienie lakowe na­
tura w mądrości swojej udzieliła koDićlom; 
cóż bowiem więcej podlega zmiennemu lo­
bowi, jak stosunki życia kobiecego? Zazwy­
czaj winny ony w/menenie Swoje miłości, 
tćj najwszechwladtiićjszej czarodziejce, i w 
miejscu tysiącu przykładów , przytaczamy 
tu tylko Katarzynę Wielką,  która z najniż­
szego stanu na tron carów moskiewskich 
wziosła się tak prędko,  ie ledwie coś po­
dobnego czytamy w bajecznych powieściach 
i stała się przyjaciółką, radczynią i praw­
dziwym opiekuńczym aniołem Piotra Wiel­
kiego. Zamiast jednak rozszerzać się nad 
fcjśm, 'e ze sławy swojćj winien by ł  ten 
ks ąię dziewicy z Marienburga, przyjemniej 
może rozerwiemy czytelników, gdy im opó- 
w'ćmy przygody hrabiny Potockiej,  którą 
los z nędznego ukiycia wywiódł  osobhw- 
szćwi d ro g a m i  do życia, opływającego w 
bogactwa i znaczenie ; posiadłości bowiem 
jej małżonka obejmowały 30 miast, 300 wło­

ści i 600,000 poddanych w najżyźr ićjszych 
okolicach pięknćj Ukrainy.

"W Stamhule znajduje się część miasta 
Fana rem zwana, której mieszkańcy po naj­
większej części, w skutku wielorakicn prze­
mian , które towarzyszyły upadkowi gre­
ckiego cesarstwa, mienią się być potom­
kami różnych detronizowanycb domów pa­
nujących. Zapewne nikt sobie nie zadaje 
pracy dochodzić prawdziwości tych rodo- 
wodnych uroszczeń, podobnie jak r.ikt nie 
pokuszą się zaprzeczać rodowodom szlache­
ctwa węgierskich lub kaslylijskicb chłopów, 
albo w głęboką starożytność ukorzeniającym 
się genealogicznym drzewom niektórych do­
mów wielkich.

W  jednej z odległych ulic tej części 
miasta, mieszkał potomek Ranłakuzenów, 
który —  tak to dziwaczne częstokroć są igrzy­
ska losu — trudnił się rzeźniclwem. Jak­
kolwiek pilnie i starannie człowiek ten od­
dawał się swojemu rzemiosłu, nigdy jednak 
nie mógł swojego mienia do tego przynaj- 
rm-1 4 doprow id*ić stanu, a.eby zonę fwoję 
i córkę Zofi ją, uczciwie wyżywił i od nnj- 
pierwszych zasłonił potrzeb. Zofija właśnie 
piętnaście wiosen liczyła , i jako rozkwita­
jąca piękność podziwieniem była całego 
sąsiedztwa.

L o s ,  lub jeżeli kto chce ,  opatrzność 
tak z rządziła, że biedny rzeżnik doznawał 
straty po stracie, aż wreszcie przyszedł do 
ostatniej nędzy i żył tylko już o żebraczym 
chich.e. W  ucisku gwałtownej potrzeby uda­
ła się żona jego do pewnego zpokrewniunego 
z nią Greka , który piastował urząd drago­
mana przy francuzkiem poselstwie, a ten 
wstawił się za nieszczęśliwymi u margrabi 
Vauban, posła podówczas francuskiego przy 
otomanskićj Porcie. Przedstawiając swoje­
mu panu obraz niedoli tćj biednej rodziny, 
nie zapomniał usłużny dragoman o pięknćj 
Zofii, i nie taił obawy,  że prędzej czy pó­
źniej wpadnie ona zapewne w zastawiane 
j*5; sidła, i dostanie się do haremu którego 
z paszów, lflb jakiego bogatego Turka niż­
szej nawet klassy. Politowanie, ciekawość, 
a może i inny jaki powód, skłoniły mar­
grabiego odwićdzićć nieszczęśliwą rodzinę. 
1 jrzał Zofiją, a zachwycony jej urodą i do­
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w cipem , przełożył bez zwłoki rodzicom, 
aby mu dziewczynę odstąpili z zezwoleniem 
wzięcia jćj że sobą do Francyi. Nędza, która 
zwykle mocniejszą bywa, niżeli wstyd i su­
mienie, przemogła i tu wszelki wstręt i na­
mysł  — przystąpili do osobliwszego ukła­
du, oddali mu córkę za cenę I5OO piastrow, 
a piękna Zcifij' jeszcze tego dnia ujrzała 
się w pałacu poselskim. Margrabia przede 
wszystkiem wszelkiego dołożył starania, aże­
by pięknćj Fanariotce lepsze dać wychowa­
nie, i wkrótce umysłowe ukształcenie przy­
dało przyrodzonym jćj wdziękom takiego u- 
roku, i c  nikt nie był  i>n wstanie się oprzćć.

Niebawem po tych zdarzeniach dwór 
francuz ki odwołał swojego posła z Stam­
bułu. Margrabia Yauban udał się więc z 
swoją kosztowną orientalną perłą lądem na 
powrót do Francyi. Ażeby zaś ile możności 
ulżyć trudów podróży pięknej towarzyszce 
swojćj, wysłał  ją margrabia naprzód, dla do 
godniejszego o.dbywann drogi, i zjechałsię 
z nią nareszcie wKamieńcu, pićrwszćj twier­
dzy, zostającćj już pod panowaiem Rossyjan. 
i  u postanowił niejaki czas zabawić,zanim się 
miał  udać w dalszą swoję uciążliwą podróż.

Hrabia Witt ,  potomek wielkiego pen- 
syjonarza Hollandyi, komendant placu, z u- 
przedzającą grzecznością przyjął dostojnego 
gościa. Ale zaledwie ujrzał Zofiją, gwał­
towna ku nićj rozgorzał miłością. i posta­
nowił  na wszystko się odważyć i wszystkich 
użyć środków, ażeby margrabiemu wydrzćć 
je"0  piękną zdobycz. Przedstawił Zofii dwu­
znaczny i niegodny stosunek, w jakim z 
margrabią zostaje,  gdy ani jego żoną, an. 
niewolnicą być może, i zakończył te uwagi 
ofiarowaniem jćj ręki swojej. Hrabia był

fuęknym mężczyzną, zaled wie lattrzydzicści 
iczył, był  jenerałem, i zaszczycał się szcze­

gólnymi wzglęclam i Katarzyny II. Łatwo daje 
aię pojąć,  że piękna G reczynka nie odrzu­
ciła tego nowego połysku swojć] szczęśliwćj 
gwiazdy,  i bez długiego namysłu skłoniła 
się ku życzeniom kochanka.

Można się było spodzićwać, że mar­
grabia Vauban nie puści tak lekko i nie 
zgodzi się dobrowolnie na utratę własności, 
doktdrćj  piastrąmi swojćim i łoionćm oko- 
ło  jej wychowania staraniem, niezaprzeczo

nego nabył prawa. Hral 'a więc udaje się 
do wojennego podstępu, i pewnego dnia,  
gdy właśnie margrah.a wyjechał za waty 
na przechadzkę, kazał pozwodzić mosty i 
zaniknąć twierdzę. Otć jsamej  chwili udali 
się kochankowie do kościoła, gdzie kapłan 
połącz; ł ich ręce. Nie mało zadziwił się mar­
grabia, znajdując z powrotem pozwodzono 
mosty i zawarte bramy, jak gdyby nieprzy­
jaciel by ł  wblizkuści; ale zaledwie od zmy­
słów nie odszedł, gdy się ukazał parlamen­
tarz, i uwiadanua}ąc go o zaszłych okolicz­
nościach, ażeby względem rozwiązania tćj 
komedyi żadnej nie zostawić wątpliwości,  
doręczył mu kontrakt ślubny z wszystkićmi 
formalnościami ułożony.

Ażeby Zofii oszczędzić przykrego uczu ■ 
cia widzenia się z margrabi*,, rówme j ik  
i zarzutów, na które ze względu tak nagłej 
skłonności, lub też, jeżeli tak zwać można, 
przez niewdzięczność swoję zasługiwać mo­
gła; rozkazał hrabia orszakowi posła zebrać 
się ze wszystkiera i do swego pana — drugie­
go Hanibula ante p o rta i— jak najspieszniej 
się udać. .Biedny margrabia pojmował to 
wkrótce , że się nie przydało na nic przed 
m irami twierdzy miotać groźbami lub roz 
wodzić się w żale ; zapewne także nie wiele 
miał nadziei,  ażeby dwór francuzki wypo- 
w.iedzuł Rossyi wojnę dla pomszczenia wy- 
rządzonćj mu k izywdyi  obrazy — poszedł 
więc za skinieniem pewnego francuzkiego 
poety, który mówi:
»Le bruit est poar le fał, la plainte pour le sot, 
i L’hounete bomine, trompe, s’loigne et ne dit niot;« 
i puścił się w swoję d r o g ę , poprzysi 
szy skrycie, nigdy w życiu swojem rne pro­
wadzić handlu tak niewdzięcznym towarem, 
który ucywil izowanych narodów tak dalece 
spadł w cenie, że go ani kupić ani sprzedać 
n i ; można.

Dwa lata blizko po tym wypadku, otrzy­
mał hi abia Wil t urloo, . przy boku małżonk. 
swojej zwiedział rożne europejskie dwory. 
Uroda Zofii ,  podniesiona ułudnym wdzię­
kiem tęsknego rozkoszy upragnienia, który 
tak jest właściwy pięknościom wschodu, b j>  
ła wszędzie przedmiotem uwielbienia osią- 
żę de Łigne, który ją widział na dworze fran* 

) (2
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Ciizkim, mówi o niej vr pamiętnikach swoich' 
z uniesieniem, które nikt przesadzortćm nie 
nazwie, któ ją poźnićj nawet, przeszło już 
czterdzieści lat liczącą, widział W Tulczy- 
nie, gdzie wdzięki jej w świeżym jeszcze 
blasku, ćmiły wszystkie młode piękności 
dworu, między którymi jawiła się, jak Ka 
lipso między Ńifami swojćrai.

Przychodzimy teraz do drugiego od­
działu życia Zofii,  któremu nie mnićj od 
pierwszego przyświecało szczęście.

Hrabia Felifc Potocki znany jestzdzie* 
jów nieszczęść Polski. Wpoczątka niesna­
sek , które ośtatni podział Polski sprowa­
dziły, siał on, znaczeniem i ogromnym ma. 
jątkiem swoim popierany , na czele znaczne­
go stronnictwa. W  czasie krótkiego oddale­
nia się z rossyjskiegó dworu, podtóżowałdo 
Wioch i w powrocie swoim zjechał się 
w Hamburgu z hrabią i hrabiną Witt, w któ- 
rój się natychmiast namiętnie rozkochał. 
Ażeby rozwlektćm Całego romansu opowia­
daniem czytelnika nie trudzić,  spieszymy 
do rozwiązania.

Hrabia Potocki, którego mifośnój spra­
wie łatwośćrozwodow sprzyjała, poczyniw­
szy wszelkie uprzednie przygotowania, za­
prosił pewnego dnia hrabiego Witta do sie­
bie i otwarcie swoje zamiary mu odkrył :  
#Mci. hrabio,« przemówił do niego, ekocliam 
żonę wćpana i nie mogę żyć bez nićj. 
Wióra także, iż nie jestem jćj obojętny, i 
gdybym b ) ł  chciał,  byłoby w mocy ndojćj 
wykraść ją wćpańu. Ale ja pragnę szczęście 
moje wćpatiu być winnym i wiecznym 7,a 
to pozostać jego dłużnikiem. Oto są dwa 
papiery. Jeden zawićra akt rozwodowy , 
i jedynie wćpana podpisu potrzebuje, bo, 
jak wćpan widzisz, hrabina już podpisała; 
drugi jestto wexel na dwa milijony złotych, 
które w tóm mieście u mojego bankiera 
natychmiast podniesione być mogą. Od 
wćpana, mości hrabio, teraz zawisło, czyli 
rzecz ta w ten przyjacielski sposób,  lub 
też inaczej ma być załatwioną.^

Zwiedzionemu małżonkowi przyszła 
zapewne do myśli sprawiedliwa Nemezys, 
Kamieniecka twierdza i margrabia Yauban 
przed twierdzą; poddał się swojemu losowi 
i podpisał rozwód. Jeszcze tego samego

dnia piękna Zofija została hrabiną Potocką, 
a blask piękności i talentów połączył sie 
teraz ze wpaniałością ogromnego majątku.*)

Jako przykład osobliwości kobićc-^j, 
lubo innego rml/.ajn, przytaczamy tu jeszcze 
dzieje peWnĆj amazonki frarictizkićj, którą 
pewien mąż znakomity miał sposobność p o ­
znać W podróży swojćj przez Francyją. Uży 
jem y w opowiadaniu własnych słów jego :

»Roku 1805bawiłem w Tournay. P e w ­
nego dnia po obiedzie wziął mnie p. Del 
vigne,  u którego zaproszeni byliśmy,  na 
stronę i zapytał mię z cicha: »Co sądzisz, 
wćpan o tych dwóch siostrach , z których 
jedna u stołu obok wćpana siedziała? —  
>Dama, z którą miałem przyjemność roz­
mawiać, « odpowiedziałem, »pełna zajmują­
cego układu,  posiada wiele umysłowego 
ukształcenia; jest dowcipną i trafną w od­
powiedziach, nie będąc wcale dogryźliwą; 
postać jćj nader powabna,  tylko radie za 
6 ‘ i k *  wysmukła; oczy dwie ,  błyszczące i 
pełne Wyrazu , droWerir, moie się zwać bez 
przesady osobą niepospolitej piękności. J e ­
dnak,  ile mi się zdało,  nie jest wolną od 
kokieteryi; ale to podobno całćj tej płci 
jest pierworodnym grzćchem. Ten pan, co 
naprzeciw ńićj siedział, jest bez Wątpienia 
jednym z jćj czCicielów, śmiertelnie w niój 
zakochanym, lecz, ja‘K uważałem , me zhyt 
szczęśliwy w swojćm zalotniclwie. Zdawał  
się być pod czas obiadu bardzo nieszczęśli­
wy —  zapewne dręczyła go zazdrość, że 
boginią swóję ze mną i ż drugim jćj sąsia­
dem w lak gorliwćj widział rozmowie. Im 
więcej okazyWał niespokojnośći, tern więcćj 
ona się starała wszystkie wdzięki swóje roz­
winąć przed sąsiadami swojćmi. Proszono 
ją «pićwać , a jćj dźwięczny i giętki głos 
wycUł z zajmującym wyrazem satyryczną 
piosenkę: »o bićdnym Feli\ ie  ,« którą po­
dobno także na przekorę tylko sWojemu 
wielbicielowi obrała. Wzdychał on ciężko, 
płonił się, bladł na przemianę, zapewne i 
Z gniewu i żalu, wzdychał znowu —  lecz

*) P r je d m lo t  td j p o w ie ś c i  i d a ta  h ijtó r 'y C 7 n e  w y je te  
r \T v c tio d i9 C e jo  W Pary i a d z ie n n ik a  Journal la 
Conr. 1829-
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wszystko daremnie, O n a  nie przesiała swego 
śpiewu, zachwyciła całe towarzystwo i za­
kończ) la na.eszcie wezwaniem do ogrodu 
do lańczeriia kadryllów Napróźno ubiegał 
się jej kochanek cboćby do ji dnego tańca 
pochwycić jćj ręk.; — zawsze już była za 
mówioną. Jawna rzecz,  iż najprzód umc- 
wiła się z niektórym, panami z towarzystwa, ' 
kLÓrzy natychmiast przybiegali i b i  a l i  do 
tańca, skoro im dała skinienie.*

»Wybaczyfcz wćpan ,« odezwał s.ę pan 
Delvigne, ( jeżeli ma powićm , że się Dar- 
dzo mylisz,  przypisując 10 postępowanie 
kokieteryi. Panienka ta jest z natury p o ­
godnego umysłu, a jćj wesołość ani jest 
udaną ani wymuszoną. Powody,  które ją 
do właśnie takiego postępowania skłaniają, 
czynią największy zaszczyt jćj cłaraklero- 
wi. Ten młody mężczyzna, rad którym 
wćpan ubolewasz, jestto S ) n  francuzkiego 
markiza, emigranta, który świeżo z swoje; 
emigracj i  powrócił  —  kocha r,n w istocie lę 
panienkę i odkrył jćj skłonność swoję;  
ale ona nie myśl: wcale na)mmć|szem nawet 
skinieniem podsycać jego nadziel Ktokol 
wiek czyni jćj zarzuty, jak fest nie czułą 
i okrutną, odpowiada'na to, że wiek jćj 
przechodzi wiek markiza ośmioma laty i że 
nigdy nie chce oależćć do rodziny staro 
szlacheckiego rodu, któraby na rii? krzywem 
oki-ena, a może nawet ze wstrętem p 'glądać 
mogła.-

>Jako, ze wstrętem ,« zawołali m , »ze 
vstrętero na osobę ;yle kochania eodną ?« — 
^Cierpliwość,* odezwał się pan Deivigne , 
>posłucbaj wćpan,  co mu o tym kobićcym 
dziwakuopowiem Kto >ą widzi, nigayby nie 
powiedzia ł ,  że jui  docięga lal trzydziestu ; 
zaledwie zdaje się osmnaście liczyć. Może 
law et  Wćpan nie zechcesz uwierzyć, gdy 
mu powićm, ie leflwie lat szesnaście mając 
wstąpiła wraz z siostrą swnią w szeregi woj- 
ska rzeczy^ospolitćj, trzy lata w nićm siu 
żyła i zaczyn pełen odwagi mianowaną zo­
stała adjutantem jenerała Dumounez. W 
pizeciągu całego czasu swojćj wojskowćj 
służby, wyszczególniała się najsurowszą o 
kyczajnością, a jćj przełożeni oddawali 
wszelką sprawiedliwość jćj wojennym’ la 
lentom. Nie podobne do dziewicy orleań­

skiej, obićdwie zawsze w kobićcym ukazy* 
wały się ubiorze. Ich skromne zachowanie 
się, ich piękiiość i ujniu]qce obyczaje; zjed?- 
nały un powszechny szal unek, a ich obec­
ność zagrzewała wojowników bezprzykład­
nym męzlwem, wielu z a ieb ,  m-ahowicie 
młodych oficćrów, starało się przez świetne 
czyny zwrócić na siebie oczy pięknych arna* 
żonek. Przy pewnej sposobności , starsza 
siostra, ta sama o ktorćj mówibśmy,  już 
porucznikiem będąc, dos.ała od jenerała 
rozkaz, znaczny transport odebrać nieprzy-. 
jacieiowi;  dopełniła zlec enia swojego tak 
świetnie,  że własną ręką nav et rozbroiła 
nieprzyjacielskiego oficera, który oddziałem 
dowodził przyprowadziła go jeńcem do 
obozu. Przy tćj utarczce ranioną została 
w szyję lekkiem cięciem pałasza. Oficćr 
nicprzj  jac elsLi, którego wzięła w niewolę, 
został pośmiewiskiem całego wojska i w na 
padzie wstydu i wściekłości, w łeb sobie wy • 
palił, dana młodej bobalćrki wkrótce się 
wygoiła,  a rząd,  w nagrodę jćj tnęztwa i 
tak chwalebnego czynu, udarowa! ją piękną 
włości ą.«

»Gdy Dumuuriez zmuszony był  uciekać 
z ziemi trancuzkiej, opuściła i ona siużbę 
wojskową wraz z siostrą, tą oto panienką, 
klórą wćpan widzisz przy panu de Noailles 
siedzącą. Ojciec ich był  przed rewolucyją 
bogatym kapitalista, ale spel ul iryje * * * 
papierami zupełnie go zniszszyły. Odtąd 
poprzysiągł >n wieczną niena wiśćtemu na­
rodowi i gdy wojna wybuchła,  otrzymał 
za stąpaniem swojem mićjsce kwatermistrza 
przy konnicy, wziął obied wie córki ze aobą 
i dał im sposobność wstąpienia powtór­
nie do wojska.*

»Po_..mesz więc wćpan teraz powody, 
które skłanrają naszę piękną Minerwę do od­
rzucenia ręki markiza. Według jćj zdania, 
kobićta, która raz w obozach żyła, nigdy 
już nie może być soLićtą. »Pestęj owanie 
ińoje,« dodaje zwykle z usunćcherr »może 
wytrzyrtaad najsurowszą próbę ; ale mężczy­
źni powszechnie są bardzo J 0 zazdrości'  
skłonni, a w takim razie —  któż może za­
ręczyć, gdyby mój mąż osti o lub niegrze­
cznie ze <uną się obchodził ,  żebym go na 
pojedynek nie wyzwala, i nie rozbroiła «
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»imię pięknej amazonki,« zakończył 
todj przyjaciel ^przyjdzie w późną potom­
ność z rocznikami wojennych naszych dzie­
jów, a dziejopisarze i  upodobaniem wspo- 
tmnać będą bohaterskie czyny piękućj , 
kochani i godnćj F  e r n i g.«

ą £ f  % i y  c i a p o  e ty ,

Będzie temu może lat cztóry, gdy zna­
jomego jednego szukałem w kawiarni na 
przedmieściu ś. Gerwazego w Paryżj .  W  
tóm weszła dziewczynka i coś ze łzami 
do gospodyni mówiła.  Wyszła gospodyni 
i wkrótcę wróci ła do pokoju, jak się zda­
wało , mocno rozczulona. Doniesiono jej 
bowiem, łe pwwną ubogą wdowę z trojgiem 
dzieci wygnał właściciel z domu. Nie wiele 
byto gości w kawiarni, wszyscy jednak m o­
cno rozczuleni byli losem nieszczęśliwej 
wdowy i rozgniewani na jćj nielilośeiwego 
wierzyciela. Gdy gospodyni weszła zebrać 
cokolwiek suaień dlabiednój familii, którą 
wygnano z zatrzymaniem wszelkich rzeczy, 
styszelismy z ust wszystkich gości zdania 
najszlachetniejsze i tclmące największą ludz­
kością... »Właściciel domu jestniegodziwym 
człowiekiem !...« Wypędzić wdowę i matkę 
fami l i i  1... Co za okrucieństwo!..- Należy po- 
ipieszyć iój na pomoc!...  Koniec końcem 
zapalano się najwspaniałoińyślntejszemi 
wyrazami, a* dopokąd litość nie ostygła. 
Tu potwierdza się ta prawda,  że pierwsze 
postanowienia nasze są często lepsze, jak 
my sami. Gdy bow.em usłyszano, ie nie­
szczęśliwa trzy miesiące czynszu nie płaci­
ła .  najgłośniejsi popierącze ludzkości wzru­
szali głowami. »Mus*ała zle się sprawować!..« 
mówili, -a może zmyśla potrzeby, mnóstwo 
bowiem teraz oszustów.« S ło w em , wspa­
niałomyślność skończyła się na wyrazach.

Tymczasem powrócił chłopiec gospo-' 
dyn i ,  którego z sukniami i pieniądzmi do 
owej biednój wdowy posłała. Za późno po 
szedł był; powiedziano mu bowiem w do­
mu, gdzie wdowa mieszkała, że przed chwi­
lą był l a m  pan jakiś, zapłacił wszystko i 
w fiakrze wywiózł famihją,

Nazajutrz p rz yb ył a  ta sama w d o w i  i 
o p o w ie d z ia ła  go s p o d y n i ,  że n iezna jom y d o ­
b r o c z y ń c a  nie tylko czy nsz  wir.ny z a p ła c i ł ,  
l e c z  przeDrowadz it  ją z d z ie ćm i  d o  inn ego 
pomieszkania ,  gdz ie  także za nią z góry  za 
trzy miesięce  zap łac i ł .  Jednakże nie p o ­
przestał  na t e m ,  najstarszego syna jej dał  
d o  rzemiosła  i rów nież  zą niego  za trzy 
miesiące  zap łac i ł ,  a jćj  sam e j ,  n icpos iada-  
ję c ć j  się z p o d z i w ie m a  i w dz ię c zn o ś c i ,  w r ę ­
c z y ł  oto f ranków z p rz y r ze c z e n ie m  , iż się 
j ć j  o  r o b o t ę  postara. Ż ąda ł  l y l k o , ażeby 
nie b ad an o  kto on j e s t , a g d y b y  go  p r z y ­
pa dk ie m  zdy bano ,  ażeby nie p rz y z n aw an o  
się d o  jego  znajom ości .

Muże sześć miesięcy od tego smutnego 
a oraz szczęśliwego dnia upłynęło. ^Wdowa 
w samćj istocie dostała robotę . żyła szczę­
śliwie z dzi jćm swemi Dn.a pewnego 
była znowu w kawiarni owa dziewczynka, 
kióra gospodyni najprzód przyniesła wia­
domości o nieszczęściu matki swojćj. G o­
spodyni po raz tysięczny opow ladała wfs- 
ŚDte_hioloryją o dobroczynnym nieznajo­
mym 1 dodała jak z w y k le :  »Nie wiedzićć 
cobym za to tlała, gdybym wiedziała, kto- 
to jest ten poczciwy człowiek!* —  »0 ja 
pamiętśm go bardzo dobrze.* rzekła dziew­
czynka , »miał głos? bardzo łagodny,  gdy 
mówił zmamą moją i tkliwie przez okula­
ry pogląJal 1* —  »Przez okulary,* zawołała 
gospodyni, jak gdy by raptownćm natchnie­
niem przenikniona i wzrok swój  rzuciła na 
pewnego jegomości , który w okularach na 
przeciw niój siedział i z pewnćm pomiesza­
niem wołał  markiera po zapłatę. »Ze lei  n e  
mogłam zeraz domyśleć się!« rzecze gospo­
dyń* sama do siebie. »To on niezawodnie. 
B y ł  tu w tedy , siedział przytym samym stole! 
On, ani wątpić!* Poczćm pokazała go dzie­
wczynce,  która go poznawszy, krzyknęła: 
»Tak jest, to ten sam dobry pan k< Tu gospo­
dyni biorąc dziewczynę za rękę przyprowa - 
dziła do owego p a n a .  Obcy pojrzał mile na 
dziecko, lecz nic me rzekł ,  a gospodyni 
sprzątające tacę ze stołu nuciła sobie wyrazy:

»Au toit du pfluvre il repand 1’allegresse;
»L’opTilence 51 S-anye des ennuis.« *)

*) PrrSooji radość do nęd*y mimsoaia,
Lee i i pałace od audóir ocbrroie.
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Słowa - spojrzenia gospodyni przema­
wiając aż nadto jasno, nic mogły nie być 
zrozumiane, B e r e n g e r  widział się od­
krytym, uściskił  dziewczynkę, przyjaźnie 
ukłonił s,ię gospodyni i wyszedł. Odtąd nie 
bywał  więcej wiej kawiarni, dokąd na przy­
szłość dla tego zapewne uczęszczać będą, 
by z usi gospodyni szłyszeć ten rys szla­
chetny z tycia śpidwaaa sławy francuzkiej

>wr-Wi ## mi ■■

Obłakana pałacu sprawiedliwości.

Dziennik francuzki Gazet te de Ti ibu- 
neaiuc umieścił czułe opisanie rzadkiego 
obłąkania pewnej podeszłej już niewiasty, 
którą obłąkaną pałacu sprawiedliwości na­
zywają. Przegrała ona ważny proces, a z n.m 
i rozum utraciła. Odtąd więc odwiedza 
ciągle wszystkie sądy i zajmuje się wszel 
kierai rozprawami sądownictwa, bo mnie­
ma, że one jej się dotyczą. JNres«częśTijSm 
sposobem sądzi odtąd zawsze, iż jest slro 
ną, przeciw której wyrok zapada, przegry­
wa zatem bez różnicy wszystkie procesa, a 
każdy wyrok nowy jest dla niej nowym po 
wodem smutku i zmartwienia. Często mie­
rzą się do procesów. Gdy sprawcę.jaką na 
dul Ó odłożą,  zdaje się być nader nie-

WI ADOMOSCI  R O Z M A 1TU.

— Ze Lwowa. —
„ B i t w o  p o d  S l u b n e m ,  powieść historyczna 

z wieli a XIV. D.‘pi>m.a przez Stanisława I.ubicz J a s z o w  
a k i e  g o "  i złożona z. dwóch tomików, (lom . I , sl. 146 

/ .o * ,  l l .  tu 17o ) ,  w  dniach l rb wyszła z. druhu j j en  
już w kaadlu księgarskim. Prenumeralorowic dalszego 
eiagu po  w i o ś  ci  h i s t o r y c z n y c h  p c l s k i c b  tegoż 
a~>atj, powieźć tę, skraJajaca dw pierwsze tomy zbioru 
tychże powieści, odebrać mogą u autora w kantorze G a ­

zety I-wowshićj w ulicy wałowc'j pod nro. S8tl. uu dole, 
h>b w tegoż po meszt im j na przeciw kościoła bernar- 
dv oskiego pod licz. 733. u l pićrwsićm piętrze. Cena o- 
sobua jeluego egze plar?_ B i t w y  p o d  S t u b n e m  
i  zr. w n ., i w  tycbre Lwąrżćj wspomuiooych miejscach, 
równie jak we wszystkich księgarniach kraju uaszego, ta. 
ku w ej dostać uiożna.

Czytelników krają naszegu powieść ninićjsza szcze­
gólnie obchodzić powiuua; tycze się ona bowiem slanow- 
eztj epoki wcieleni d iowincyj j-nskTćb do Vółshi, '’ gcly 

• bobitćrka bwoffteióa, plęhit i kiótffWirTadwigB. pobiwszy 
Węgrów pod Slubncip j r ,  lago, .panowaniu ich w tych

szczęśliwą, że takową nie zaraz rozlrzyr 
gnięto. Błaga prezydenta testami, a gdy 
zwłoka mimo tego zapadnie, wzrusza ra­
mionami i wzdycha : ”/nowu utraconych 
dni ośm!« Często któremu z adwokatów 
podz je pap er jaki i m ó w i : »Oto pełnomoc­
nictwo moje, proszę mi procenta wypłacić.* 
Pierwsza przybywa do sali aądowćj i ostania 
z mej wychodzi. Njeiaz, gdj  sala już wypró­
żniona, zostaje jeszcze, a gdy ją wtedy WLy- 
wa odźwierny, ażeby do domu poszła, o d ­
powiada głosem smutnym : »Ale mnie się 
jeść e b e e ,  a jeszczem procentów nic ode­
brała.* Zasępiona idzie nakoniec do inne­
go wydziału aądownictwa, w nadziei, więk­
szego jzczęścia. Z sądu pićrw^zej instan- 
cyi udaje się do sądu kassacyjnego, który 
najbliższy. Lecz biadał Jzis>^j n,ć ma p o ­
siedzenia, a inne izby są rówmei zamknięte. 
Ucieka więc do sądu, w którym ostateczne 
zapadaj | wyroki. Iu  już oczekują ją naj­
gorsze wiadomości, albowiem z nadzwy­
czajną prędkością przegrywa tu w kilku go­
dzinach krocie procesów. Łzy jćj nigdy 
rile wysychają. A gdy nakoniec gmach cały 
pusty i opuszczony, gdy drzwi wszystkie 
zamkiętemi znajduje, wlecze się smutnie do 
domu, ale po drodze jeszcze żąda od każ­
dego procentów i liczy procesa w ciągu 
dnia przegrane.

stronarb koniec położyła. L w ó w , Przem yśl, Jarosław  i 
Okolic* jego są widownią powieść, mniejszćj. —  Po B it­
wie pod Slubn m nastąpi: P - l e o l o ż a u h a ,  pow c i i  w 
jedc yra tomie, obejmująca dzieje Polski pićrw sićj połowy 
wieku X V III. i połączenie ostatniego szczepu ceearzów 
greek cb P deologow te starożytną rodziną Abdaoków 
(Skarbknw.) Bursztyn i okolice jego będą widownią tćj 
powieści. Wyjdzie ona 1  druku w pićrwszćm potroczo 
roku przyszłego.

lY Paryżu z malowanego papićru robią tera* ule 
tjlno kapelusze, ale nawet haubzedi, koszule i fartuszki. 
Oslatuie te łącznie z kieszeniami i smurhami kosztują tylko 
5 sous. Elegant bilecik miłosny przynieść może kochance 
swojej nn ka liizelce i na -ajutrz odebrać od tdjże odpo- 
wićdz na fartuszbn.

Nie dorzecznoscią jest — mówi pewien autor — ze 
ludzie boją się śmierci. L'dm że jest bowiem śm ierć? 
Nieze'111, jak długo żyjem y, a gdy pomrzemy, cóż wtedy 
śmierć obchodź ć nas m oże?!

Najdalszem miejscem targowem na północy jest nie­
zawodnie Ostrownia, położona na »amym p r  w,e koń­
cu S y h irri. Czukszowie przyprowadza I lu na tankach 
fu tra , któro dostają w zam-tnę od grauiczących z nimi



tp.ifązh*dąów brzegów ) j ł i  ęcęo-am^rykaristiicL i lu tal owe 
aac att m towary roif jjskiń mii niają.' W- jzl.h j cenie td- 
howe » ^rzodawana Ly j u e o  dom yślił się moiJta. 
Ptipt-ćukrii q. p» .JtOaztpje 4 do o rubli ardbroyęb, ale 
w i  ta 10 n ijbui.ee rabryaa onegói może o 8,000 wiotsi, 
łu  jp it: □ tt  kło UOO n il nieBHeekieh oddalona.

I ezj lu pofjdn owq wnmrriatisLB 'mają wiele podo­
ił ei-» * i  t iooemi ia b , gadów ■ w ązów , «wn ™  kraj ten 
napełniony. W idać, te w  tworzeniu się języków, betiina 
•wpływ swój WywhżsnłU.
i . JR>o ęhco w j^a L*»au pąyłat*, niecb :;a|ę uda do 
Genewy. W  kai^go<lito>*e tamtćjszym znajduje się j o  
J t c z ś '2 ,0 2 T j uidwię: J t i ln  t y s i ą c e  B ł r a jT z ie * c i a
t r * y  kutwi U f  .Kalwin1. , który tyle *= .ad +>—1 , ile 
I  prt~ J»  Vqga Ł ó f y j  i dzieł teafrsln.ęb. J e w k ż e  pis- 
■ud Vagi predzćj jeszcze w e łn ie  .kto do tą k , jak kazań a 
HńlwiUa.

Gdjr Idenryk W -łezyjusi (  pożnioj król Ir scuzki 
jjo d  tkniwą U nryk. III .)  ttrólęm polskim oLraay został , 
p jzyb yw sz , do  Polski mu. *! ptdrwćj uipęwwretfiiwfać tlę 
i i .  die Hiiał Żadnego1 udziSJa Uc m ir0 ó .J, pu
p  btnnycb w P jry ż o  w nocy f  Bartłomieja r. 157k. Zą 
duH li |0  katolicy p u lu y  , potępiaj ,(.j zle rtocuraianą gor- 
1 WOUr swoich łfancuzkich tuwa. ystow  w.ary.

ia d e a k r t j,  »yj * i ty ćktgLjąi Auttryją, c iem oic po- 
•te -y c ię  tję f*k ;meogą itaśęią zakładów publicznych rozmai­
tego roa.i-iiu, fundowanych przez osoby prywatne, co Pol- 
z,.a. łan  Zamojski, hetman Polaków, pod królem Stefanem 
-Rttory 0 ^księciem siedipog rudzkim, nałtoahmn zrulowćj 
plekcyluć) kpoy po r. 1672) i . pod Zygmuntem W az|, 
i, ge ąiępeą, jz »  lcmij» i twierdzy z własnego r.alużył
majątku ; p ó łm łj w opasane ojczyzny wł.auyiki ..takżB ko- 
a. ‘ n. W- W ata ń  ÓT»mt wojak® pop-«wwU.ł. K aw w H ., 

jt l jp r , założył włatnym kosztem M legium  naukowe w 
W arizuw ie. a bitkup Załuski oihlioieke, która dotąd (w  
Petersburgu) -najdaje ai* (Z  dzieła: Uchir den polit. 

i/on Europą 'Jfi J ,  -8 i0 S. yft. U)2J ,  *J
,W óletzu .« [czai ptMtzłororrndj frjncu.kićj t a 

woIucy> lipców*), chłopcy od lat ta do 15, prsebi anł w 
ttH nr? gw -rdyi ■wrodDtgćji ódłfywwi p o p ifj w o jsk o w . 
OBcćrów twoich WybitraiJ z ptłjn.iędfy tieb.o. Pe- 
w tm bogrty kupiec kazał zrobić płykną chorągiew, 
Wóz i korpusowi tentu rhciał darować pod tym warun­
kiem, liy lyoa jego oficerem zrobiono. Przy wyborach 
ofieć izich edn ik p^mmiono onegoż, a rozgniewany ku- 
pteq nie d^ł za to obiecanćj chorągwi raaiyir gwardzistopi 
n a w  twym- Ci w porządku bojowym przedciągnęli przed 
łem  ku p ra , po trzykroć kazali go przez deputowanych 
Jiapy* id, czy chec ibć cbjzaciew, a po trzykrolućm wabi t- 
nitmiu tlą j*>go, krzyknął dowódtea : ognia! i gw aidyja 
ia, iiaopali'0 w kamieniami, wybiła inu r . . .  stkie okna. 
Gdzie indziej kartą chlopCuw yrybijajacych ludziom okna 
w M chu wypadek leu pow terchrą uzytkal pochwałą, 
a rada municypalna gw irdyi tej w nagrodę jć j Jicroizmu 
ni wa  uhorąg.aw zrobić kazała.

Ziutuy pisarz roawtnsuw połtkich -f  je z y ta  niemie­
ckim, Polak, Aieiander B r  o u i k o w s hi, wydawać zaczął 
nowo-rocznik, pod tytułem : .Umanaeh dir JXov«lU.n und 
S a je n , który tą ra*a ee czterech ttkniKów Jożorrj W 
pierwszym znajduje tię  pawieJd w ydaw cy: P o c z ą t e k  
l o t e r y i -  'W 2. i 3cim d r o b oe  p o wi-a sl h * unego.. 
Tom jty  zajmuje pracą Obcego pióra.

» )  Zważywszy d f mnićjszych prywatnych naukowych ta- 
.  k a c  ) tnajduje sie w Polzzczc , tirzckonamy s i ę,  że 
ojcowie nasi m* tylno o samych klasztorach pamiętali.

P ew eu  frzpiot miody b y ł .tuk dnlece jedną dziew 
e iy ®4  za jęty . i j  oip U agr pra wie, * y ć  bez nićj, „M utrą 
•Ottaio l i t  I uną,‘ - rząkf 6ąfą»iCie, ,rW*,y^ zooaję tutł 
i: spol ojna*e pdzynknł ■*

Następując* je tł ii uystyka priolery : w j  I.wnwln 
•m erlo  aa » ę  t  1000 ratetakcÓców i  . ,  w  M Ljw ie 3 ó , 
w Kyów. S i , - w  bozunnifi h j ,  ■ r  uribat •« 13 , W 
Hrólewcd 12  w Ęlblągu >0, w Gdadsku 10 r w Stcie* 
cmtfe 6 ,  w Wiedniu 5 , w. Berlinie k asnhy-

Sit 3Vak«r-ScsMi «dńł tięide .Włnth » .  «  ąlelihim 
okiąete wojepny,n, Król z włątnegu p ipędu w ydął rot- 
k*z, ażcby suloi Wawerleją beipiotdie podióżo* ul. C/.as 
Ótużtzy rabuwiwący « «  łTkaiaeoh--bkdźle pćteą. Tyrol 'i 
Niemcy p o w r ó t . w  powrocie odwiedzieć aamysla: W ę. 
g ry , W iedeń, P ftgv CiepiiĆ ., K«ft»bad, D i r n o , 31o- 
nt. biuat i t. d.

Uuueo* dawną p raw d *, .< gniew pomnaża v.raw- 
no»C i le  rekoc z etceę‘ j n sjlep try  ntają apet yt , jak się 
tdaj i do narndi »■ zattóanwać moin*. Aegbey prrynsj- 
tnnićj, n t ir* f przy twojej wulce o rc łorjię  wtelę s ię  i.i>- 
gwewaii, n Itórycb wlaunie jak gdyby wyzdrjw ionych 

,ą z»ttai ały.ch pizęt^dów uważać możne dowiedli to dp- 
unieczoie przy ostatnich w yb rark Szczęiiiwie okońctó- 
ńy -iybór do purUmentu obettodteofl w Leiceater ban- 
(perem , tkładaCcyir aię s  samego roaljj w , piuaipuddyn- 
gu (ind.ajn -orn  uj ( a t u  Należało do btnkie>u tago 
w iątćj juh *,500 w yb o rcó w . s ,vw  dam przyp*. j  t r5
aię , a mo j  n  z (u t  mesyhaniów orkiestra doposnegnta 
Waosiłoacu. Zjudawno prajrtdnż 4,v<K* funiów .w ołow iny, 
3,000 plumpuddyugów, 3,000 buebeuków cbiebn, wypiio

ona 10u k ittów  
miustn laticeitor 
CiÓOO talOrzów,
, M 4,(100 azklw-

Stzrożyini peaiadati zręczność w  ai> «k*i>  j iitooe 
koeliarakiej, r jeną najsławniejsi kuclior/.t ner. toivzy.ó 
się nie uiOga, nie wyjąwogy nawet pa. C arćm e, kaci.a- 
f “  parfb łljthscfeim^ w Paryżu. Umieli dawać prosię 
i  jednej struny pieczone, i drngićj | Jtowane. Kncharz 
połowę jednę prosięcia oblepiał ciastem jęcznueL. em 
iu/ro!i onćiii 'w winie J Oliwie i wsadzLł jr  pcifem bądi 
do malrvo p ieca, bądz kładł na rozpalone żelazo, gdzie 
je siaradnie po jaJućj stróni. priypienał. G dy skórka 
zarumieniała s ię , jutował drugą połowę , ppczćm zdjąw. 
s/y ciHsfo, Uawat na stół prostą w połowie pieczone, n 
w połowic gotowane. Kucharze d  umieli oraz jarsynanii 
zastępować u c do pozaaDia, smak i postać ryb , tndzież 
mięsa. Król Biiyótkl wwyprawh* przeciw Scytom, w  Umie 
zapragnął'raz byłćiedza fą / j j-  ku lutri wsią! burak, w y­
kroił z mego podobną ryb ę , namoozyt w o liw ie , po- 
aolil , p jsypu ł rozmaitćmi koraeniami, i król tak h yl po- 
doliieńitwem śledzia umumiony , ia  ***** gotoion* sv. „m  
burak ten jak osobliwszą rybę zachwalę' Przemiana ta 
jarzyn w mięso i wierzące luli rybie, jest częścią sztuki 
kucharskiej, która do nas zupełnie * ie  doszła.

„N a co się nam ró aL  mterwencyja ?“  zapytał sią 
jeden polityk drugiego. —. „W lćtz na io ?“  odpowiedział 
tunteu , „o to tłostaliśmy eow e ałowt do dykcj jonarzz."

(Mnemo t.J
f  danie Ifienoa  o Polkaih.

Si lacbi radki pblakie i Folki m ajątnićjue aumn m'Ćj- 
akiego , co do pOWiersch-Hutości wlelt do Francuzek zbli­
żać się zii tją, ale wewn trz m tjr więcćj wleruOioi i prawdy, 
pięł-nlćjazy zsoał UCzUć i mu uićja/e namiętność', fAllgc- 
.neine djutsche Real. Encyfd-paedie i y .  Eand S. 100 )

8.500 gallutiów porteru, przyczćm w j|  al 
titonm  , zuiywinO 3000 łajek. Kranika i

i^ iS d tw ra rd s ę s jB !:
utn i kieliszków.
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